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W ubiegtlym tygodniu wydobycie wẹ- 
gla w Wielkiej Brytanii było znowu o 
54.400 ton niższe niż w tygodniu poprzed 
nim. osiągając liczbę 4.212.700 ton. 

Ta groźna sytuacja jest w dalszym 
ciągu powodem największego zaniepoko- 
enia brytyjskich czynników miarodaj- 
nych. przede wszystkim ze względu na 
zobowiązania eksportowe Wielkiej Bry- 
tanii w ramach planu Marshalla. 

W obecnej sytuacji Wielka Brytania 
nie będzie mogła podołać w całości tym 
zobowiązaniom. 

Komentator polityczny radia brytyj- 
skiego w przeglądzie międzynarodowym 
zwraca uwage w bardzo pesymistyczny 
sposób, na fatalne skutki gospodarcze i 
polityczne, jakie pociągrełohy za sobą nie 
wywiązanie się Anglii ze swych zobowią 
zañ eksportowych. . > 

Komentator podkreślał, że spowodo- 
wałoby to w pierwszym rzedzie utratę 
zaufania do Wielkiej Brytanii. 

Równocześnie koła gospodarcze Wiel- 
klej Brytanii przejawiają coraz większe 
zaniepokojenie treścią umowy dwustron- 
nej, jaka Stany Zjednoczone narzucają 
Anglii w zamlan za obiecaną oomóc w 
odbudowie, 

„Financial News” pisze, że w kołach 
parlamentarnych budzi zaniepokojenie 
krótki termin pozostawiony na przestu- 
diowanie i przedyskutowanie umowy, któ 
ra musi być podpisana najdalej do dnia 
ANIOĆCA: + 

Pismo podkreśla, że rząd nie powinien 
przyjąć warunku dotyczącego kontroli 
kursu waluty oraz zastrzeżeń co do 
uiprzywiiejowanych ceł imperialnych. 


Delegacja Węgier 
ozrścija Poskę w dniu wczerajszym 

Węgierska delegacja rzadowa opuści- 
ła w dniu 19 bm. o godz. 23-ej Warsza- 
wę pociągiem specjalnym. 

Gości węgierskich żegnał na dworcu 
głównym -w Warszawie premier Józef 
Cyrankiewicz, wicepremierzy Gomułka i 
Korzycki, minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski oraz inni przed- 
stawiciele rządu polskiego i władz. 


Dania i ZSRR. 


zawiera'ą uk'ad kanilowy 

Duński minister handlu po powrocie z 
Moskwy oświadczył, że osiągnieto za- 
sadnicze porozumienie w sprawie 18-mie 
sięcznego układu handlowego między Da 
nią i Związkiem Radzieckim. 

Układ dotyczy wzajemnej wymiany to 
warów wartości około 150 milionów ko: 
ron. Dania ma dostarczyć m. in, 16 tys. 
ton masła, a Związek Radziecki — głów- 
nie żelazo i stal, 


Senator Taylor 
oskarża rząd amerykański 
W senacie USA miała miejsce cieka- 
wa walka. Senator Taylor, kandydat na 
wiceprezydenta z ramienia trzeciej par 
tii korzystając z ustawy, która nie po- 
zwala na przerywanie mowy senatoro- 
wi bez względu na to, jak długo ona 
trwa, wygłosił trzygodzinne przemówie- 
nie. 
Treść tego przemówienia stanowiła 
akt oskarżenia przeciwko polityce obec 
nego rzadu USA 
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W dniu 18 czerwca ambasador R. P. 
w Waszyngtonie złożył w departamencie 
stanu na ręce wiceministra Normana Ar- 
motura note rzadu polskiego skierowaną 
do sekretarza stanu Marshalla, protestu- 
jąca przeciwko uchwałom 6-ciu państw 
powziętym w sprawie Niemiec w Londy- 
nie, 

Dziennikarzom, którzy zapytywali o 
przebieg rozmowy, ambasador" Wine: 
wicz ośwladczył, że sekrearz stanu prze” 
studiuje notę f przekaże następnie swoje 
uwagi. Amb. Winiewicz dodał, że Pol- 


We Francji z 


Zorganizowany przez Powszechną 
Konfederację Pracy _ jednogodzinny 
strajk generalny na terenie całej Fran- 
cji na znak solidarności ze strajkującymi 
robotnikami z Clermont Ferrand udał 
się w zupełności. 

Jak donoszą korespondenci, w Pary- 
żu strajk powiódł się w 100 procentach. 
Na przeciąg jednej godziny ruch w: sto- 


licy zamarł całkowicie, nieczynne były | cywilne. . 


Chcą „wyd U 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem, 
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uchwalił rezolucję, 


że Stanom SieANACCORYDA 


ska, która straciła w wojnie 6 milionów 


obywateli na skutek agresji niemieckiej 
była w 1945 roku jednym z najbardziej$ 


zniszczonych krajów nie może pozwolić, 


aby je] zdanie zostało pominięte w dy- 


skusjach na temat Niemiec. 

Dlatego też rząd polski z przykrością 
czuje sie zmuszony zaprotestować prze- 
ciwko uchwałom. które stanowią groź- 


bę nie: tyfko-dla Polski, lecz w swel lo-g 


giczne| konsekwencji również dla wszyst 
kich państw, które ucierpiały od agresji 
niemieckiej. 


amarlo życie, 


j narodów europejskich. 


Galy krai sol daryzwie s'ę z rohotnikami Clermont Ferranti 


| nawet niektóre dworca kolejowe. 


W Ciermont Ferrand odbywają się ro- 


kowania między pracodawcami a przede 
strajkujących robotników.5 


Pracodawcy usilują skłon'ć robotnikówE 
do powrotu do pracy w poniedziałek. 

Odmawiają jedynie przyjęcia do pra- 
sądy 


stawicielami 


cy robotników skazanych przez 


wg 


|. ją z całości Niemiec jch części ząchod- 


ić” Ni 


Jasno i wyraźnie 


4Kr). Zalecenia konferencji londyń- 
skiej w sprawie Niemiec zachodnich 
wywołały zrozumiałe zaniepokojenie 
narodów. sąsiadujących z Niemcami. 
Toteż Rząd Polski nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad tymi bezpraw 
nymi zaleceniami, nie mógł pominąć mil- 
czeniem jednostronnych decyzji, zmie- 
rzających do odrodzenia zaborczej po 
tęgi niemieckiej. 

Rząd polski wystosował noty, za|- 
mując w nich jasne i wyrażne stanowi- 
sko. Pierwsza nota, skierowana do S59- 
juszniczej Rady Kontroli w  Boriinie, 
stwierdza z całym naciskiem, że zale- 
cenia konferencji londyńskiej stanowią 
oczywiste naruszenie kompetencji Ra- 


U 3 i A n l ; dy Kontroli Niemiec, naruszenie czte- 
Robotnicy żądają zmiany polityki 
Nawet sfery finansowe doceniaja groze sytuacii 


Związek zawodowy hutników w Wiełkiej Brytanii 
której domaga się zacieśnienia stosunków ze Związkiem Radzieckim i demo- 
kracjami Europy wschodniej. Rezolucja podkreśla, 
zależy jedynie na zdobyciu rynków zbytu, z których pragną wyprzeć inne kraje 
Obojętne im są natomiast interesy szarego człowieka. 

Oparcie polityki gospodarczej o pomoc amerykańską grozi Wielkiej Bry 
tani; niebezpieczeństwem kryzysu i bezrobocia — konkluduje rezolucja. 


rostronnych zobowiązań, sformułowa* 
nych w deklaracji z 5 czerwca 1745 r, 
jak również w umowie poczdamskiej. 
Rząd polski stwierdza, iż na mocy tych 
umów Rada Kontroli jest jedynym 


4 legalnym organem, powołanym do 
5 sprawowania naczelnej władzy w Niem 
& czech i wobec 

| zwłoczne zwołanie posiedzenia Rady 
3 Kontroli 


tego proponuje nie- 


celem zajęcia stanowiska w 
sprawie zaleceń londyńskich. 

Druga nota, skierowana do rządu 
francuskiego, podkreśla zbieżność in- 
teresów Polski i Francji wobec niebez 
pieczeństwa agresji niemieckiej. Na- 
tomiast zalecenia londyńskie wylącza- 


nie, które w oparciu o swój potencjał 


4 przemysłowy, Zagłębie Ruhry | swych 
J protektorów, słaną się odskocznią do 


Nic o Niemczech hez Polski 


Protest Rządu R. P. w Waszyngtonie) 


4 śnie ich kosztem, pomijając sprawę re- 


nowej agresji w Europie. 

Rząd polski stwierdza, że koncepcja 
londyńska, zaledwie w 3 lata po wojnie, 
chce odbudować Niemcy szybciej, niż 


państwa przez nie zniszczone i to wła- 


paracji. Prowadzi ona w ten sposób z 
nieubłaganą logiką do odrodzenia 7a» 
borczych sił niemieckich, a więc do 
bezpośredniego zagrożenia Francji i 
Polski, I dlatego właśnie rząd. polski 
wyraża protest przeciwko zaleceniom 
londyńskim. Protest podyktowany tro- 
ską o najżywotniejsze Interesy ber- 
pleczeństwa narodu polskiego, troską 
o wspólne Interesy Francji | Polski, o 
solidarność obu narodów, która jest 
warunkiem bezpieczeństwa wszystkich 


Trzecia wreszcie nota protestacyjna 
w tej sprawie skierowana została do 


4 rządu brytyjskiego. 


Jasne słanowisko Rządu Polskiego, 
które znalazło wyraz w tych notach, 
wywołało siine wrażenie w Europie i 
stanie się poważnym ostrzeżeniem dla 
tych krajów, które zaprzedały swą su- 
werenność  Imperlalizmowi amerykań- 


skiemu. 


Co oznacza reforma walutowa 
Marsz. Sokołowski demaskuje wykrętne „tłumaczenia” Anglosasów 


Po upływie kilku godzin od ogłosze- 
nia reformy walutowej w zachodnich 
Niemczech. dowódca strefy radzieckiej 
marszałek Sokołowski wydał odezwę 
do ludności niemieckiej. 

Odezwa marszałka Sokołowskiego 
stwierdza, że reforma walutowa w Niem 
czech zachodnich została wprowadzo- 
na wbrew interesom narodu niemiec- 
kiego, lecz w interesie monopolistów 
amerykańskich. 

Władze anglosaskie, głosi odezwa 
marsz. Sokołowskiego, tłumaczą swój 
krok niemożnością osiągnięcia porozu- 
mienia ze Związkiem Radziąckim. Nie 


odoowiada to prawdzie, ponieważ Rząd 
Każdy dziś powie: 3 
Najweselej w Helenowie! 


Radziecki do ostatniej chwili pragnął 
porozumienia dla wprowadzenia jedno- 
litej reformy walutowej dla całych Nie- 
miec, 

Angielscy, francuscy 1 amerykańscy 
monopoliści mając poparcie kapitali- 
słów niemieckich, we własnym interesie 
doprowadzili do rozbicia Niemiec. O- 
becnie zakończy się handel międzystre- 
łowy, a możliwą będzie między poszcze 
gólnymi częściami Niemiec jedynie wy- 
miana handlowa oparta na zasadach 
handlu międzypaństwowego. 

Przywóz nowej waluty z zachodnich 
stref do strefy radzieckiej uważany be- 


| 


dzie za przestępstwo, 

będą surowe kary. 
Radziecka administracja wojskowa 
wstrzymała o północy kolejowy ruch pa 
sażerski między zachodnimi a wschod- 
nią strefami. Ruch towarowy został pod 
dany ścisłej kontroli. 
. > 


za które grozić 


$ 

W ślad za reformą walutowa w Niem- 
czech zachodnich w ciągu najblizszych 
dni należy oczekiwać „głodu gotówko- 
wego”, który zmusi prawdopodobnie 
wielu Niemców do sprzedania odbior- 
com zagranicznym różnych towarów. 
trzymanych dotychczas na składzie. 

Przemysłowcy będą musieli sprzeda- 
wać intensywniej tabrykaty w celu zaku- 
pienia nowych surowców.. Widocznie 
mając na względzie skutki reformy wa- 
lutowej eksperci brytyjscy spodziewa- 
ią się „znacznego ożywienia handlu nie 
mieckiego". 


tokuczał górnikom polskim, wracającym obecnie do kraju. 
— „Od miesiecy nie widzieliśmy miesa, a nawet mleka i jaj“ 


Jak pracowzfi i żyli Polacy w Niem- 


czech? 


O cisżkim ich losie dowiadywaliśmy 
sle dotad z luźnych notatek prasowych, 
RR a gehennie. jaką przeszii. dnwia- 


dujemy się od nich samych. 

W tych dniach dò- Wałbrzycha przy- 
był ftrarsport 30 rodzin górniczych z | 
Westialii, Renatrianci zostali serdecznie 
przyjeci przez zaloge kopalni „Białv Ra- 
mief”. w kłórej też odrazu otrzymali pra 
ce i odpowiednie warunki umożliwiające 
normanta egzystencję. 

Rodziny górników szybko się zakrzal- 
nety kelo gospodarstwa, i już po paru 
dniach mieszkania ich zostały doprowa- 
dzone do wzorowego porządki, 

Przybysze zznytywani o warunki pra- 
cy g Niemczech: chetnie dzielą sis wra: 
żeniarni. 


Orowiada ja zgodnie n cieżkich warun: 


kach bytu górnika po'skiego w Westfa- 
fi. Ostatnio wszystkim bardzo tokucza f: 
głód, Górnik. Wędzonka apowiada, że od | 
wielu jniesięcy nie widział mięsa, a na- 
wet mieka i jaj. Można je było dostać 
tylko na „czarnym rynku", ale po. take 
wygwórowafyvch cenach- że skromne za- 


rebki górnicza za pozwalały adsalnte* 


na te wydatki Na nrzykład za nót kiła- 
grama tłuszczu płac Mh sie wiecej. niż wy 
nosi przeciętny ty godriowy zarobsk gór 
nika, 

Górnik Wedzonka śmięle się. gdy mó- 
wi, że żołądki „.Westfalaków” nie wytrzy 
mają «ciężkiej * kuchni polskiej. 

Wielu Polaków z Westfalii przeszło w 
czasie wojny itna erhermę. 

Górnik Kwrelski. którego z Polski wy- 
pedziłn w 1820. roku pezrobacie — prze- 

racował w kopalniach niernieckich 26 
at, a w r. 1030 osadzili go Niemcy w 
Oranienburgu. 

— „Nie bez winy — uśmiecha sie Ku- 
relski, — Byłem zbyt „ruchliwy”, 
działacz robotniczy. 

Wszyscy Westfalacy cieszą sie z tego, 
że wyrwali sie z dusznej atmosfery za- 
chodnich . Niemiec oraz że przybyli do 
Polski, która dzis nie jest macochą dla 
robotników. lecz serdeczna matką, dają- 
cą pełne prawa, opiekę I swobode. 

Na Slasku frwaja ooraczkowe przy 
gotowania do WE sę dalszych trans- 

portów ludzi. którzy przed laty musieli 
PA WEATÓWAĆ z krain „za chlebem”. 


jako | 


Dol- da nawierzchnie 
nośląskie Zjednoczenie Przemysłu We-lią do szpitala św. Rodziny, gdzie stwier go. 


g! które spodziewa się w tym se- 
zonie przybycia 4.000 repatriantów wraz 
z rodzinami, 
1.000 mieszkań w Wałbrz 


owego 


zychu i okolicy» 


Wracajcie do kraju! Czeka was pra: 
ca, chleb. dobrze zaopatrzone mieszka- 


przygotowało już dla nich|nia oraz to czego nigdzie I nigdy na ob- 


czyźnie nie dostaniecie za żadne pienią- 


m. in. w osiedlu górniczym w Boguszo- |dze: glebokie zadowolenie ze zbiorowego 


wie. 


samolotem do Wrocławia 


ma Wystawę Ziem Odzyskanych 


Jak się dowiadujemy, w związku z 
Wystawa Ziem Odzyskanych  urucho- 
miona będzie już w najbliższym czasie 
nowa linia lożnicza, łączącą Łódź z z Wro 
cławiem. 
| Samoloty na tej trasie będą kursowały 
iregularnie przez cały czas trwania Wy- 
stawy, co umożliwi szybką i dogodna 
| komunikację między obydwoma mia- 
Istami, 

I ada Ł 


„Adź nie miała połączenia 
z Wrocławiem. Samoloty kur 
sace między Warszawą a Wrocławiem 
PAN wprzwdzie nad haszym mias 
tem. ale nie zabierają stąd pasażerów. 

Obecnie będą one lądowały w Łodzi 
| każdorazowo zabierały pewną ilość 


Nieumyślnie 


udziału w odbudowie swojej Ojczyzny! 


— te p A m p A 


ap sm 


osób. Możliwe nawet, że miasto nasze 
uzyska zupełnie oddzielną linię z Wro- 
cławiem. Decyzja w tej sprawie zapad- 
nie za kilka dni. 

Podróż samolotem będzie kosztowała 
mniej więcej tyle co podróż pociągiem 
drugiej klasy. 

Dyrekcja Kolei zaś uruchomi wiele 
pociągów dodatkowych i to zarówno dla 
wycieczek jak i dla pojedyńczych osób. 

Przygotowania da Wystawy szybko 
dobiegają końca. Już włele dnt 
dzieli nas od tej gigantycznej Imprezy 
która ma na celu popularyzację enia 
Ziem Zachodnich, odbudowanych w 
szybkim temple rekama polskich robot- 
ników i rzemieślników! (1) 


zabił kohietę 


nie 
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Motocyklista skazany na 8 mes ęcy w ęz enia 


Prowadzący motocykl Konrad Cie- 
sielski natknął się na szosie, pod Stoy 
kowem na krowy. Na dany przez niego 
sygnał krowy zostały spędzone z jez- 
dni. W odległości 2 metrów od rowu, 
na jezdni z prawej strony, stała dozoru- 
| 


iąca krowy Janina Kulikowska. 
Ciesiełski, wymijając Kulikowską ude 
rzył ja z tyłu kierownica motocyklu. 
Kobieta upadła , ud srzyla głową o twar 
jezdni. Przewieziono 


tówany został okol cznością, że wina nie 
była całkwicie 


dzono pęknięcie podstawy czaszki. Nie 
zdołana jej uratować i po trzech dniach ; 
Kulikowska zmarła. f | 

Wczoraj Ciesielski odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym za nieumyślne spo- 
wodowanie śmierci Kulikowskiej. Wy- 
mierzono mu karę 8-iu miesięcy więzle- 
nia. 

Łagodny stosunkowo wyrok podyk- 


bo stronie Ciesielskie- 


(mp) 
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Masz Fabiy 


SIEMASZKIEWICZ ALBIN Z SIERADZA: 
Proszę zwrócić się do Społecznego Biura Porad 
Prawnych Łódź, ul. Narutowicza 48, 


s * . 


RENIA W. Z RETKINI: Mając ukończona 18 
lat nic nie a na przeszkodzie do zawarcia 
ślubu, Gdyby brakowało Wam trochę do lat 
18-iu musigle mieć zezwolenie rodziców lub 
opiekunó: W 

ę . 

MŁODA GOSPODYNI: Ciemne plamr ma 
skórze rak/ powstałe przy obieraniu młodych 
karłofi ; owoców, zmywają się bardzo tru- 
dno. Ziemniaki należy przed skrobaniem opłu 
kać w paru wodach i skrobać najlepiej zanu- 
rzane lub pod wodą bież. z kranu Natychmiast - 
po skończemu Ob.erania zmyć ręce w ciepłej 
wodzie, namydłoną szczołeszką i plamy prze- 
trzeć kwaskiem cytrynowym i pumeksem. 

* © 


STROSKANA MARYLA Z ZAGORZA: Roz- 
wiedziona żona może powrócić do swego pa- 
nieńskiego nazwiska. Godząc się na rozwód, 
powinna Pani okreśhć również swoje żądania 
alimentarne jeszcze przed rozprawą. Traci Pa 
ni jednak uprawnienia spadkowe wobec roz- 
wiedzionego małżonka i tylko zasądzone ali- 
menty. będą c«iążyły na ewentualnym spadku. 
Może Pani również żądać alimentów dla swe- 
go dziecka z pierwszego małżeństwa od dm- 
giego męża, z którym się Pani rozwodzi. Kosz 
ty przeprowadzenia rozwodu sąd określa ha 
podstawie stanu majątkowego stron. Jeżeli Pa 
ni stan majątkowy nie zezwala na pomoc ad- 
wokackaą, należy zwrócić się do miejscowej 
Rady Adwokackiej celem uzyskania obrony 
z urzędu. 


NIESZCZĘŚLIWA KRYSTYNA Z SZCZECINA: 
Droga Panu Tragiczny list Pani nie ma abso- 
lutaie uzasadnienia. Przeciez wie Pani dosko- 
nale, że nieraz pięknym kobietom życie ukła 
dą się żłe | niesrczęśliwie, a brzydkie są ko- 
chans i zadowolone. Wyglad zewnętrzny mało 
ma znaczenia w naszym życiu, nie nalsży 
więc rozpaczać £ martwić się z tego powodu, 
Przez zmianę miejsca zamieszkania znalazła 
się Pani wśród ludzi obcych į dlatego zdaje 
się jej, że gdyby Pani miała ładniejszą buzię, 
łatwiej by jej było ena!leżć towarzystwo, Nie 
podzielamy zupełnie Pani zdania 1 sądzimy, ża 
przyczyną Pani nastawienia jest raczej jej 
nieśmiałość i brak pewności siebie, Musi 
Fani przekonać samą siehie, ża prostota, 
szczerość w obejściu 1 walory wewnętrzne mna 
cea więcej w życiu nfż piękność, która ezyb- 
ko przemija. 
” 

ZOSIA Z GDAŃSKA: Pyta Pani czy nwie- 
rzyć w anonimowy list, oczerniający jej na- 
rzeczonego? Droga Pani Zosiu, anonimy piszą 
ludzie źli i tchórze, którzy nia mają odwagi 
położyć podpisu pod oszczerstwami ;„sprepa- 
rowanymi* zwykle w celu złośliwej intrygi. 
Nie należy przejmować się tego rodzaju H- 
stem, ani też szukać jego nadawcy. Prawdo- 
podobnie sprawiłąby mu to przyjemność | sa- 
tysfakcję gdyby spostrzegł, że Pąni sie tym 
"przejęła i że mógł Pani tym dokuczyć, Powin 
na Pani zniszczyć ten list i wcals-o nim nie 
wspominać, 


Gaci nomelka _skanressu" 


Krótkie, czy asie 


ROK 1327. 


(Godzina piąta po południu. Msż, któ- 
ry wróci z biura czyta gazete, w poko- 
ju, obok bawi się sześcioletni synek Jaś. 

Wchodzi żona. Ma krótko obciete wła 
sy i jeszcze krótszą spódniczke. Stangw- 
szy na środku pokoju pochrząkuje lek- 
ko, jak gdyby chelała zwrócić na siebie 
uwage). 

Jaś (spoglądając na matke): 

al 

Żona: Co cj jest? 
się? 

Jag: Ha, ha. ha! 

Żena (zdenerwowana): 
ryczysz smarkaczu jeden? 

Jaś: A z mamy... właśnie, że ż mamy! 

Żona: Jak śmiesz smarkaczu śmiać 
się z własnej matki? 

Jaś; A bo mama zabomniała obciąg- 
nać spódniczkę... mamie widać kolana... 
mama jest śmieszna! 

Mąż (który jak wszyscy mężowie 
mało interesuje się strojem swojej 20- 
ny, teraz dopiero przyjrzał się jej uważ- 
niej. Gazeta wypadła mu z rekl}; A ty 
skąd wracasz? Z maskarady? 

Żona (z godnością): Prosze cię, ażebyś 
wyrażał się da mnie bardziej uprzejmie! 
Wracam nie z maskaradv, ale... 

Mąż: Ale z domu dla lekko kopnie- 
tych w móż 


Ha. ha. 


Dlaczego śmiejesz 


Z czego tak 


OPPA | 
eg: 


Ona: Schowaj dla siebie swoje sar- 
kazmy! Wracam włażnie od krawcowej 
a ta suknia jest ostatnim, że tak por 
wiem krzykiem mody... 


Mąż: Chciałaś 
glupoty! 

Żona: Ludzie, którzy idą z postępem 
czasu, padają często ofiarą obskuran- 
tów! TI ty też jesteś takim zacofańcem! 
Chciałbyś może, żebym ubierała sie w 
długie krynoliny, albo w suknie. której 
tren zamiata podłosi? Tamfe czasy mi- 
nęły już dawho! Dziś kobieta ubiera się 
bardziej praktycznie! 

Mąż: Chciałaś powiedzieć nieprzy* 
zwojęże! Przejrzyj. sie w lustrze! Wyglą 
dasz jak baletnica z trzeciorzednego tin- 
glu! Kogo chcesz kokietować tęmi go- 
tymj tTydkami i kolanami? 

Żona: A. mam ce wteśziić! Terze 
rozumiem! Przemawia przez ciebie zwy 
kła samcza zadrość! Może chciałbyś 
ubrać mnie ws worek, szczelnie zawla- 
zany na szyi. ażeby nikt inny prócz cie” 
bie nie dostrzegał moich wdzięków,,, 

Maż (7 przekasemi: Wdzieków, wdzie 
ków!.. Nie przesadzaj tylko z tym! 
«dziękami. bo ostatecznie nie masz tak 
bardzo czym się chwalić! 

Żona (pasją): A właśnie, że mam! 
T dlatego dostosowuję się do ostatniego 
krzyku mody, który każe kobietom no- 
sié krótkie spódniczki! 

Tąż: (uderza pięścią w Stół: A ja cl 
powiadam, że nie h=""ssz robić z siebić 
1 ze mnie pośmiew' tal. I rzpowiadam 
ci. że nie mam zamiaru kupić ci tego fu- 
tra, jakie obiecałem ci sprawić na imie- 

niy! 

Žona (zaszarhowana, 


powiedzieć nieprzy- 


harāziei miek 


chciej ujać sprawę nje tak emocjonal- 
nie. ale praktvcznie! Czy nie rozumiesz. 
a ile krótkie snódniczki sa praktyczniet 
ile eszczedzamy na nich materiału! 

Mąż: Oszczodź mi raczej wstydu, niż 
paru złotych! I zapowiadam ci uroczy- 
ście, że z tak ubraną nie mam zamiaru 
nokazywsć, sie na ulicy. ażeby hidzie po 
kazvwah za mna palcami! 

Jak (z powaga): I ja też nie wyjdę z 
mama! 

Żona (doskauis do Jasta | daie mu 
klapsa): A ty smarkaczu co się mieszasz 
do rozmowy starszych! 

(Śnazmv. krzyki, płacze, 
zutwcęieża Żona). 

Żona: No i on co bvła la długa kłót- 
«lą o krótka suknie? Zobaczysz, że sie 
dn niej rrzyzwyczajsz! ` 

Maż: Nie. przenigdy! Bo meżczyźni 
zawsze bedą wolel: suknie długie! 


Zen 


końcu 


ROK 19498. 


aś jest już Janem i sam z kolsi 
jest 


(Mały J 
ma małegó. czteroletniego Jasia i 
meżem pisknef pani. 

Jest godzina piata po południu, Maż 
wrócił z biura i czyta gazetę. Opodal 
bawi się synek. 

Wchodzi żona. Ma na soble długa, po 
wiewną spódniczkę, wąską w ramionach 
bluzkę, a na głowie słomkowy kapelusz 
z szerokim rondem. : 

Stojąc na środku pokoju pochrząkuje, 
jak gdyby chcąc zwrócić na siebie uwa- 
zę). 

Ja: Ha, ha, ha! 

Żona: Co się tak śmiejesz? | 
Ha ha. ha! 

Żona: Wiec powiedz wreszcie co zoba- 


Ją$: 


ko): Mój drogi, nie denerwuj się, Ze-'czyłeś takiego zabawnego? 


Jaś: A, bo mamie — ha, ha hal... opa- 
da spódniczka! Niech mama podeiąg- 
nie spódniczkę:do góry! 

Mąż (który dopiero 
się uważnie swojej małżonce): 
Wybierasz się na maskaradę? 


Żona: (obrażona): Mój drogi, możebyś 
stę tak nie wyrażał przed dzłeckiem! 
Wracam właśnie ad krawcowej | ta suk 
nig jest. ostatnim krzykiem mody. 

Mąż: Ostatnim wrzaskiem głupoty! 
Czy nie rozumiesz. jak śmiesznie wy” 
glada kobieta w długiej sukni? Traci 
przez nią połowę wdzięku! 

Żona: Ale staje się bardziej ponętna 
z taką, że tak powiem, tylko do połowy 
madniesioną kurtyną... 

Mąż: A w dodatku jesteś trywialna... . 
Kurtyna, kurtyna! A ty robisz z siebie 
teatr i śmieszne widowisko! Na ulicy bę 
dą się za tobą ladzie oglądali, jak za. po 
mylona! Zapowiadam cj uroczyście, że 
z tak ubraną nie mam zamiaru pokazy” 
wać się na ulicy, ażeby ludzie ryczel! 
ze mnie. że mam postrzeloną żonę. 

Jaś: I ja też niewyjdę na spacer z ma 
munia! 

Żona (doskakuje do Jasia I daje mu 
klapsa): A ciebie, smarkaczu, pytał ste 
ktoś o zdanie? Patrzcie, co za filozof! 

(Spazmy, krzyki, harmider. W kóń- 
su żona przekonała wreszcie męża). 

Żona (kończąc spór): I pa co była ła 
kłótnia o długa suknię? Zoba- 
że mię do niej przyzwyczalsz! 
Nie. nigdy! Przenizdy! Bo me% 
czyźni zawsze bedą woleli suknie krót* 


teraz AE 
A to co? 


EOK 136%. 
MS: r 


- WICEK: — Pobudka! Wstawać!.m 
WACEK: — Jeszcze minutkę!.« 
WICEK: — Bo wodą zlejęl 
WACEK: — Nie masz litości, łobuzie! 

Tak dobrze się spało! 


Każdy dziś powie: 


NajweselejwHelenowie! 


Już na długo przed rozpoczęciem 


WACEK: — Cóż tam na górze tańce, 


WICEK: — Dłużej już nie czekam! 


czy co? Wyobrażam sobie tańczącego | Czas do Helenowal.» 


literata... 
WICEK: — Pośpiesz się!..« 
WACEK: — No już, jużl.» 


Zaraz będę gotów! 
WICEK: — To mnie dognaszi 


WACEK: — Poleciał! A to gorączka 


+ [|z tego Wicka! Trzeba gonić go, bo póź- 
WACEK: — Widzisz, że się ubieram! | no! 
górze? m 


Ale co u diabła dzieje się tam na 


tG= 


"|. PARSZYWE OWCE 


wkradły się w szeregi Społecznej Komisji Kontroli Cen, — Trzech 
złodziejskich „kontrelerów' skierowano na 2 lata do obozu pracy 


zabawy, niezliczone tłumy Śpleszą do 
Helenowa. Jak było do przewidzenia, 
łodzianie zrezygnowali dziś z uświęco- 
nych tradycją wycieczek za miasto, po- 
stanawiając zobaczyć swych ulubień- 
ców Wieka I Wacka, no i zabawić się 
setnle w parku helenowskim. 
Ulubleńcy wystąpią zgodnie z zapo- 
wiedzią dwa razy — w południe I o g. 
6-ej wieczorem. Zaśpiewają publiczno- 
ści kilka piosenek na aktualne tematy 
i zatańczą skomponowaną przez siebie 


ność obejrzy efektowne popisy zespo” 
łów świetlicowych dziewiarzy, chór re- 
wellersów i wiele, wiełe Innych atrak- 
cyjnych numerów. 

Amatorzy tańca będą mieli prawdzi- 

wą ucztę: aż trzy orkiestry będą przy- 
bez przerwy, a miejsca 
dla każdego pod dostatkiem. 

Dla wygody publiczości uruchormio” 
no kilka kas, zaś Ilczba wozów tramwa 
żowych dojeżdżających do Helenowa 
została wydatnie zwiększona. 

Normalny bilet dla dorosłych kosz- 
tuje 150 złotych, za okazaniem kuponu 
ulgowego „Expressu” — 100 złotych. 
Również dzieci | młodzież korzystają 
u ulg. Zamiast 100 złotych zapłacą za 
bilet 50 złotych, jeżeli przedstawią w 
kasle nasz kupon. Jeden kupon za 
mieściiiśmy już wczoraj, drugi znajdą 
czytelnicy w dzisłejszym „Expressie". 
Na każdy bilet trzeba przedstawić je- 
den kupon, obojętne z którego dnia. 

Jeszcze raz pesyyominaniy, że bilety 
trzeba starannie przechować. Każdy 
Bowiem weźmie udział w losowaniu 
nagród w postaci bezpłatnego uczestni- 
etwa w wycieczce krajoznawczej dzie- 
włarzy. Wynik losowania tj. numery 
biletów, na które padły wygrane, poda- 
my w jednym z najbliższych numerów 
„Expressu“, 

Kto chce sla więc dobrze zabawić — 
nlechaj wsiada w tramwaj i jedzie do 
Helenowa, gdzle czeka go wiele emocji 
1 radości! 


Mięso na kartki 


w poniedzialek, wtorek i Środę 

W nadchodzący poniedziałek, wtorek 

i środę sprzedawane będzie mięso na 

kartki żywnościowe z miesiąca czerwca. 

Wszyscy posiadacze kart I kat. otrzy- 

mają na odcinek nr. 21 po 1.40 kg. mie- 
sa w cenie zł, 9 za porcję. (t) 


Odkierajcie cytryny! 
Jutro ostatni dzień 


Jutro, w poniedziałek, mija ostatecz- 
ny termin odbierania cytryn na talony 
ORZZ. 

Ludność jakoś nle kwapi sle z wykt- 
pieniem owoców. Do wczoraj na 200 ty- 
słęcy wydanych talonów zrealizowano 
zaledwie 130 tysięcy talonów, 


nek ten stał się punktem 
wszelkiego rodzaju złodziel | paserów, 
którzy załatwiają tu swoje ciemne spra 
wy, a także 
uprawiających t. zw. handel łańcusz- 


Na początku marca rb. spekulanci 


łódzcy przypuściłi zorganizowany atak 


na kleszenie ludzi pracy, chowając ar- 
tykuły spożywcze pierwszej potrzeby i 
podnosząc samowolnie ceny. 

W odpowiedz! na to Delegatura Ko- 


misji Specjałnej, trzymająca czujnie re- 
kę na pulsie życia, przystąpiła do kontr- 
ofensywy w obronie inieresów najszer- 
szych rzesz ludności. 


Zarządzono generałną kontrolę skle- 
pów i Innych miejsc sprzedaży. Na mla- 
sto wyruszyły „trójki“ Społeczne] Komi- 
sji Kontroil Cen, które odwiedzały sklep 
za sklepem, sprawdzając, czy przedsie- 
biorstwa przestrzegają obowiąrujących 
cen. 

„Trójki społeczne" pracowały oflar- 
nle, wykrywając w ficrnych wypadkach 
poważne wykroczenia. Niestety. jednak 


„Gzystka” na rynku Tamfaniego 


Złodzieje, paserzy i spekulanci w potrzasku 


„Wczoraj rano I komisariat M.O. w 


towary 
współudziale Delegatury | chodzące z kradzieży fabrycznych. 


Łodzi, p 
Komisj! Specjalnej, przeprowadził wiel- 
ką obławę na elementy przestępcze, ope 
rujące na terenie t. zw. rynku Tamfa- 
niego na Bałutach. 

Ostatnio stwierdzone bowiem, że ry- 
zbornym 


waluciarzy i handlarzy, 
kowy. 
Gdy funkcjonariusze Milicji | Komisj, 
Specjalnej ukazali się na rynku — po- 
wstała nieopisana panika. Wiele osób 
próbowało ratować się ucleczką, ale za” 
mierzenia te spełzły na niczym, gdyż 
cały teren i sąsiednie pola zostały do- 
kładnie obstawione, ! 
Zatrzymano ogółem ponad 100 osób, 
które przewieziono samochodami cięża- 
rowymi do 1-go komisariatu M.O. 
Jak się okazało, spośród zatrzyma” 
nych 60 osób trudniło się handlem łań- 
cuszkowym. Handlarze ci wykupywal! 
najbardziej atrakcyjne artykuły | sprze 
dawali je po znacznie wyższych cenach 
na rynku. 


Inni znowu sprzedawał , pr 
Nieuezct handiarzom zamknięto 

stragany, a ich samych przekazano do 

dyspozycji Komisji Specjalnej. 

Nie na tym jednak kończy się sukces 
władz. W toku dochodzenia ustalono 
że poszczególni handlarze zaopatrywali 
się w towary w dwóch melinach, miesz- 
czących się przy ul. Bazarnej 7 | Lute- 
mlerskiej 40, 

Na miejsce udały się natychmiast ga- 
mochody ciężarowe Milicji. Rewizja 
dala rewelacyjne wpróst rezultaty! Obie 
meliny wypełnione były towarem skra- 
dzionym ostatnio w sklepach | magary- 
nach łódzkich. 

Jak wielkie były Mości tego towaru 
może świadczyć fakt, że ogromny samo- 
chód ciężarowy załadowano od dołu do 
góry! Znajdowały silę tam materiały 
włókiennicze, buty, „skórguma” | Inne 
artykuły, i 

Właścielelki melin Marię Zlelińską 
(Bazarna T) I Marię Sierpińską (Luto- 
mierska 40) sprowadzono do komisaria- 
tu, skąd po spisaniu protokółu odtran- 
sportowano je do Komisji Specjal- 
nej. (-ak-) 


Plan inwestycyjny Łodzi 


będzie uzgodniony i zatwierdzony do 1-go października 


Onegdaj odbyło się posiedzenie Kole- 
glum Zarządu Miejskiego, poświęcone 
sprawie planu inwestycyjnego Łodzi na 
rok 1949. 

Kolegium zatwierdziło ten plan bez 
żadnych zmian. Jak już podawaliśmy, 
ogólne wydatki przewidziane na nadcho 
dzący rok na cele inwestycyjne zamy- 
kają się sumą 2 miliardów i 800 milo- 
nów złotych. | 

Obecnie plan przesłano do komisjł 
planowania inwestycyjńego przy Miej- 
skiej Radziej Narodowej, po czym po 
przepracowaniu znajdzie się gn na ple- 
narnym posiedzeniu M.R.N; 


Miejska Rada Narodowa prześle z ko- 
lel plan inwestycyjny do Rady Pań- 
stwa, a w międzyczasie poszczególne po 
zycje będą uzgadniane z Centralnym 
Urzędem Planowanla oraz minister- 
stwami resortowymi. 

Wszystkie te czynności odbędą słę w 
przyśpieszonym tempie, chodzi bowiem 
o to, że do dnia 1i-go października rb. 
budżet Łodzi na rok 1949 musl być osta 
tecznie uzgodniony i zatwierdzony. 

Pierwsze posiedzenłe komisji plano- 
wania inwestycyjnego odbędzie się jesz 
cze w tym miesiącu. (=) 

— 


do szeregów Ich zakradły się parszywe 
owce, które chciały uplec sobie pie- 
czeń przy tej akcji społecznej. 

Trzech kontrolerów—STEFAN ŁUCZAK 
(Limanowskiego 80), EDMUND KUBIAK 
(Perla 7) | WŁADYSŁAW BULER (Okrzei 
7) — udało slę na kontrolę do piekarni 
Hieronima Błocha, gdzie stwlerdziti wy- 
kroczenia. Zamiast jednak spisać proto- 
kół, celem przesłania go do Komisji Spe 
cjalnej, zaproponowali przedsiębiorcy, 
że Jeśll ke „ćwlartkę” zo i > be 
dzie w najlepszym porządku. 

Nie mieli na myśli ćwiartki wódki, 
lecz 25.000 złotych. Plekarz iargował 
się x nimi zawzięcie, wreszcie rdecydo- 
wał się dać Im 10.000 złotych. Przestegi= 
cy wzięfi pieniądze I 
PODARLI ROZPOCZĘTY JUŻ PROTOKÓŁ. 

O aferze dowiedzłał się komisariat 
M. O. I zawiadomił Delegaturę a ta 
wszczęła energlczne dochodzenie. 

Okazało się, że nie był to bynajmnie] 
pierwszy tego rodzaju występ kombi- 
natorów. Łuczak, Kubiak | Buler już uprze 
dnio w kliku wypadkach iem, 

POBRALI ŁAPÓWKI, *' P= 
szantażując kupców i piekarzy, że Jesi 
nie dadzą Im pieniędzy mamie skończą. 

W ten sposób wymusili powaźniejsze 
sumy od Konstantego Świerczyńskiego. 
Ignacego Józefiaka, Franciszka Zakrzew 
skiego i Innych kupców w Łodzi. : 

Wszystkich trzech aresztowano. Po- 
czątkowo wyplerall się winy, polem o- 
świadczył, że kupcy sami wciskali im 
pieniądze do rąk, ale zeznania śwlad: 
ków pogrążyły ich całkowicie. 

Sprawę tę rozpatrywał obecnie kom- 
plet orzekający Komisji Specjalnej przy 
Prezesie Rady Ministrów, skazując wszy- 
stkich trzech na 
2-LETNI POBYT W OBOZIE PRACY PRZY- 

MUSOWEJ. 

W uzasadnieniu wyroku Komisja Spe- 
cjalna stwierdza, że Łuczak, Kubiak 1 
Buler dopuścili się swą działalnością 
szkodnictwa gospodarczego | społecz- 
nego, a czynami swymi poderwall au- 
torytet Społecznej Komisj! Kontroli Cen, 
która cieszy się w pełni zasłużonym u- 
znaniem wśród ludności. (o) 


Pobór rocznika 1927 


Kto ma się zgłosić iutro ? 
Jutro, w poniedziałek, na komisję poborową 
stawią się: 
NA UL. SWIĘTOKRZYSKĄ 15 
mężczyźni o nazwiskach na literę P, zamiesz- 


kali na terenie 6, 7, 8,9, 10 £ 15 kom, kom. 
M. O. 


NA UL. OGRODOWĄ 34 
mężczyźni o nazwiskach na litery Sz Í T, za- 
mieszkali na terenie 1, 2, 3, 4, 5, ih 17 13 
4114 kom, kom, MO. 
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Dwaj żandarmi niemieccy >= "** 


skazani w Łodzi na karę Śmierci — Uśmiercili w górach Norwegii ośmu Polaków 


W druglej połowie maja 1944 r. do 
obozu organizacji Todtą w Toerkeling 
(Norwegia) — miejscowości, odległej o 
200 km. od Narvik, przyjechała grupa 
50 Polaków, z których większeść po- 
chodziła z Warszawy. Zapisali się ochot 
niczę do tych robót, gdyż pragnęli wydo 
stać się z okupowanego kraju i przejść 
na stronę aliantów. 


31-go maja grupa 16 ludzi uciekła z 
obozu w zamiarze przedostania się na 
stronę szwedzką. Droga była ciężka, 
szybkie posuwanie się naprzód utrudnia 
ły góry, mgła, śnieg i błoto. O godzinie 
8 rano postanowili odpocząć | posilić się. 
Dwaj z nich — Pławski i Murawiński 
udali się do doliny, celem  poinformo* 
wania się od Norwegów o drogę do gra- 
nicy. Nagle zostali otoczeni przez nie- 
mieckich żandarmów į na miejscu za“ 
strzeleni, 

Pozostali na górze, słysząc strzały, 
pragnęli szybko się ukryć. Niestety, nie 
zdążyli 8-lu zostało zabitych. Nieliczni 
zdołali się uratować. Jeden z uratowa- 
nych, Edward Śledź, po skończonej woj 
nie zajął się ekshumacją zastrzelonych 
towarzyszy į po przeprowadzonych roz- 
mowach z Norwegami, zdołał ustalić na- 
zwiska żandarmów. Dał znać władzom 
angielskim, które po przeprowadzeniu 
dochodzenia, wydały Polsce Henryka 
Augusta Fryderyka Ossenkoppa I Fry- 
deryka Ferdynanda Schłette — žandar- 
mów niemieckich. 


Nie wolno strzelać, według konwen- 
cji haskiej, do uciekających — bez wez- 
wanią do zatrzymania się, nawet gdyby 
to się działo w pasie granicznym! 

Pod zarzutem pogwałcenia tego prze- 
pisu i zastrzelenia 8 Polaków zasiedli 
wczoraj obydwaj żandarmi na ławłe 
oskarżonych w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi, 

Ossenkopp oświadczył, Iż wprawdzie 
strzelał do Polaków i zabił Pławskiego 
i Murawińskiego, ale nie czuje się win- 
ny, gdyż działał z rozkazu. Schlette nle 
przyznaje słę ani do strzelania anl do 
winy. Za zabójstwo pozostałych Pola 
ków, gnanych z powrotem do obozu | 
strzelanie do nich w tył czaszki, sk.ada- 
ją winę na nieujętego trzeciego kamra- 
tą — Uhdego. 


Jedyny zeznający wczoraj Śwładek 
łodzianin Krzyczkowski, opisał wstrząr 
sającą scenę, gdy do grupy bezbron- 
nych ludzi na pustkowiu, zdala od ste- 


__ Miłość? kobiety? Czasem tęsknił za 
nimi, ale pochłaniały go inne ważniej- 


„Sze problemy, wśród których spalała się 


cała jego energia. 

Lawirując odważnie wśród niebezpie 
czeństw, rozumiejąc, że od precyzyjno- 
ści jego myśli zależy los wielu, wielu 
ludzi, żył jak ascentyczny, średniowiecz 
ny rycerz, który miał inne cele, aniżeli 
miłość i kobieta! 

A jednak, chociaż był taki twardy ! 
mocny, od czasu kledy po raz pierwszy 
zobaczył spokojną, uduchowioną twarz 
Wieśki Gorkowskiej, zaszła w nim dziw- 
na zmiana. 

Niby w dalszym ciągu pracował jak 
maszyna, ale czasem nadchodziły mo- 
menty, że sle zamyślał, jak ktoś, kto 
teskni za czymś, do czego nie chce się 
przyznać sam przed sobą! 

Teraz także słuchał z roztargnieniem 
raportu Kurowskiego. 

— Tak — ocknał sle wreszele z za* 
myślenia — Plan wasz jest doskonały! 
I bardzo celowy. 

—- Jestem zadowolony pułkownik 
że akceptowaliście moje posunięcia! Po- 


dzib ludzkich, strzelano, jak do kaczek... 


Ciężki obowiązek obrońców z urzędu 


Oskarżyciel publiczny, prok. Ciesiel- | spełnili adwokaci Trzeciakówna i Wert» 
ski za tę bezprzykładną zbrodnię, której | heim. 


pobudką była jedynie ślepa nienawiść 


Sąd pod przewodnictwem sędziego 


do bezbronnych Polaków, wnosił o naj | Garusa skazał obydwu zbrodniarzy wo- 


wyższy wymiar kary. 


Dorożkarz zabity przez żenę| 


jennych na karę śmierci, (p) 


Mężokójczyni skazana na„10 lat więzienia 


— Co on tak długo śpi? Obudźcie ga! 

Na postoju przed dworcem Łódż- 
Fabryczna dziwili się dorożkarze, że 
kolega ich, Leon Kuczyński przepuścił 
terminy przyjazdu pociągów i nie zabie 
rał pasażerów, na których przęcież cze- 
kał całą noc. Doszli do wniosku, że 
wypił za dużo wódki, gdyż za każdym 
razem, kiedy go usiłowano obudzić, od- 
powiadał nieodmiennie: — 

— Odejdź, odejdź... — | znowu zapa- 
dał w sen. 

Gdy się zupełnie rozwidniło, przy- 
szła ma postój żona Kuczyńskiego ze 
swym bratem, Stanisławem Tomeza- 
klem. Rzuciła się na śpiącego meża, 
zaczęła go niemiłosiernie bić, potem 
ściągnęła go z dorożki i mimo, że nie” 
szczęśliwy uderzył głową o krawężnik. 
dalej go biła i kopała. Nieprzytomnego 
zawieziono do domu, ale i tam rozwście 
czona kobleta dalej się nad nim pas- 


twiła. Miał jej w tym „pomagać“ — 
jak pierwotnie zeznalj niektórzy świad 
kowie — brat jej, Tomczak. Po kilku 
godzinach Kuczyński, nie odzyskawszy 
przytomności zmarł, 

Wczoraj Kuczyńska |! Tomezak zajęt 
ławę oskarżonych w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi. Cóż Kuczyńska miała 
na swoją obronę? Dlaczego znęcała się 
nąd nieszczęśliwym? 

— Nie chcłałam go zabić... Miałam 
clężkie życie, bo stale się upijał... 

Według opinti biegłego, prof. dr. Pu- 
chowskiego, śmierć Kuczyńskiego nastą 
piła z powodu wypicia nadmiernej ilo- 
ści alkoholu oraz obrzęku płuc, wywo- 
łanego silnym urazem klatki piersiowej. 


Około północy Sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego Kuczyńska została skaza- 
na na 10 lat więzienia. Tomczaka unle 
winniono. 


Wykryk dozorcy - pijaka 


zaatakował dzielnicowego, który spisał mu pro- 
tokół za brudy na terenie posesji! 


Kilka dni był już spokój z ptjakami, 
gdy wczoraj znowu zaszła konieczność 
ukarania czterech opojów. 

Dozorca-domu przy ul. gen. Świer- 
czewskiego 47 Marian Skowroński miał 
žal do dzielnicowego, że ten zbyt często 
sprawdza stan posesji. Dnia 9-go czerw 
ca dozorca zalał sle w pestkę i spotkaw- 
szy dzielnicowego na ulicy, zaatakował 
go, krzycząc, iż to przez niego wzywany 
jest tak często do starostwa. 

Za awanturę tą sędzia wymierzył mu 
1 tydzień bezwzględnego aresztu. 

Antoni Lisiecki (Południowa 6) czę: 
śclej jest pijany, niż trzeźwy, Stale się 
upija, urządzając orgie pijackie w swym 
mieszkaniu. Czy tydzień aresztu, jaki 


lecę Gorkowskiej, ażeby w dalszym 
ciągu prowadziła tę swoją grę z Ober- 
lejtnantem Heinzem Sobotą! 

Pułkownik zacząż kreślić ołówkiem 
jakieś nerwowe znaki. 

— Wiecie — podniósł nagle głowę — 
lepiej będzie, jeśli ja sam rozmówię się 
z naszą łączniczką! Przyślijcie mi ją 
jutro rano, powiedzmy na wpół do je- 
denastej. 

— Rozkaz! — powstał Kurowski — 
Przyślę ją, panle pułkowniku! Ale te- 
raz już czas na mnie! Cześć! 

— Cześć! i powodzenia! — pułkow- 
nik uścisnął mu rękę. — Lecz jeszcze 
jedno... Czy wyjaśniło się już, kto jest 
teraz na miejscu Huberta konfidentem 
w barze „Erika“? 

— Zdaje się, że jedna z nowoprzyję: 
tych kelnerek!.. Narazie nie mam jesz- 
cze pewności, ale wkrótce wyjaśnię Í te 
sprawę! — odpowiada gestapowiec, raz 
leszcze salutując i wychodzi. 

Pułkownik, pozostawszy sam, prze” 
ved} się kilka razy po swoim małym 
mdobnym do więziennej celi pokoiki 

— Jednak nie postąpiłem słusznie! — 


= 


180) 


otrzymał wczoraj w sądzie, doprowadzi 
go wreszcie do przytomności? 

Wiktor Kasprzak (Al, 1-go Maja 53 
był kompletnie pijany, gdy znalazł się 
na Zielonym Rynku. Widząc, że mili- 
cjant prowadzi do komisariatu jakiegoś 
pijaka, podbiegł doń, krzycząc, aby 
natychmiast puścił jego kolegę. W re- 
zultącie do komisariatu doprowadzono 
obydwu, a wczoraj niefortunny obrońca 
„pokrzywdzonych“ zainkasował 1 ty- 
dzień aresztu. 

Ostatnim ukaranym wczoraj przez 
sąd starościński jest Tadeusz Michalak, 
zamieszkały przy ul. Lokatorskiej 11. 
Ten dla odmiany wywołał awanturę w 
tramwaju, atakując konduktora i mili- 
cjanta, za co ukarano go 6.000 zł. 


jest sam przed sobą na tyle szczery, że 
rozumie. iż wydając tamto polecenie 
Kurowskiemu, bynajmniej nie kierował 
się względami służbowymi... 

— A może, jeśli zobaczę ją raz jesz- 
cze, odzyskam z powrotem swoją du- 
chową równowagę? — przystanął obok 
okna. 

Tyle, tyle już miesięcy nie rozmawiał 
z młodymi kobietami! Tyle lat myślał 
o nich bez pożądania? 

Przecież kiedyś, jako młody kapitan. 
był całkiem inny. Przystojny, elegan- 
cki, był psuty i rozrywany przez ko- 
biety, 

Potem poznał śliczną, powiewną, czar 
nooką brunetkę i nagle zbrzydły my 
wszystkie inne przygody. I aż zdziw!? 
sie, że potrafi być tak bardzo wlerny! 

To był piekny, niezapomniany okres 
jego życia. Ale potem przyszła wojna 
i wszystko sle zmieniło. 

Urocza jego żona zgineła podczas 
oblężenia Warszawy, a on pozostał sam 
ze swoją żałoba i ze swoją służba, któ 
ra wpełniała mu, aż po same brzegi, pu 
ztke życia. 

Tak trwało długi, długi czas, aż go- 
"iero teraz zbudziły go ze snu snojsze- 
mia spokojnych, głębokich oczu Wieśki 
Gorkowskiej, 3 

Stojae przy oknie zobaczył w szkła 
nei szybie odbicie swojej twarzy. 

Miał zmeczone oblicze człowieka, któ 
ty przeszedł już niejedno. Pod oczy: 
ma malutka sieć zmarszczek — nė 
skroni dvskretns dwizna. 

— A mrzeriaż nie jestem stary: nie! 
mam jeszcze czterdziestki! — spojrzał! 
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Znakomita aktorka Irena Eichlerówna 
powróciła niedawno do kraju | przeby* 
wa obecnie w Łodzi. Wystąpi ona w 
będącej w przygotowaniu nowej pre- 
miery Teatru Kameralnego — „Joanny 
z Lotaryngii" Andersona. i 

Występ świetnej artystki grajątej 
główną rolę w sztuce współczesnego 
amerykańskiego autora stanowić będzie 
niewątpliwie sensację artystyczną. 
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Akademie i zabawą 


nodczas „Święta Morza” w Łodzi 


W nadchodzący wtorek, dnia 22 bm., 
rozpoczyna się na terenie Łodzj jak j w 
'nnych miastach Polski „Święto Mo- 
rza”. 4 

Program Święta jest bardzo urozmał- 
cony. W dniu 23 bm. odbędą się aka- 
demie lokalne w oddziałach i obwodach 
Ligi Morsk'ej, w dniu 24-ym mecz piłki 
nożnej między ŁKS-em a Widzewem, w 
dniu 25-ym akademie lokalne, w dniu 
26-ym centralna akademia w sali F'ihar 
monii, w dniu 27-ym zabawa ludowa 
na Polesiu Konstantynowskim itd. 

W ciągu tygodnia w kinach łódzkich 
będą wyświetlane krótkometrażówką,. 
ilustrujące pracę w naszych portach I 
leh wspaniałą odbudowę | rozbudo= 
wę. t 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi zatrudni inżynie- 
rów z uprawnieniami budowlanymi. 

Warunki płacy, łącznie z ew. sprawą uzy- 
skania mieszkania, do omówienia na miejscu 
— Zarząd Miejski — Wydział Personalny — 
(Łódź, ul Piotrkowska nr 104, pokój nr 224), 

Łódź dnia 15 czerwca 1948 roku. 
ZARZĄD. MIEJSKI w ŁODZI 


nieledwie z melancholią na tamto pas- 
mo siwych włosów. 

— Tak przechodzi mi życie: w górnej 
samotności! 

Uczuł się nagle zmęczony brzemie- 
niem obowiązków, jakie na sobie dźwi- 
gał. 

— Gdyby tak mieć kogoś dobrego, 
kochanego, przy kim mógłbym. odpo” 
cząć! Ten człowiek wykuty, jak się 
zdawało, z jednej bryły granitu, stał 
się nagle nieledwie liryczny. 

— I mnie chyba należy się coś z ży- 
cia! — przęchadzał się wielkimi kroka- 
mj po swojej małej, izdebce... 

Ale pułkownik nie może sobie po: 
zwolić na luksus marzenfa. Zaraz por 
tem ktoś zapuka do drzwi I wejdzie 
ktoś, o kim nigdy nie przypuszczaliśmy, 
że ma jakąś łączność z pułkownikiem i 
organizacją..: n 

Obaj panowie witaja sle, 

Twarz pułkownika jest znowu sku- 
slona, poważna. Znów jest panem 
swoich myśli i uczuć: | już nie myśli 
więcej o tej dziewczynie, za którą — 
orzez małą chwilkę — zatęskniło jego 
zerce, 1 A ` 

Ale kiedy nazajutrz przed południem 
«obaczył ją — choć wiedział, że przyj- 
łzie z całą pewnością — zmieszał stę. 

Wraz z Wieśką Gorkowską weszła do 
e ia ciemnego pokoiku fala jas 
ności. 

— Stawiam silę na pański rozkaz, pa- 
ńe pułkowniku! — spojrzały na niego 
'af spokojne, głębokie oczy. 

Pułkownik podaje jej rękę. y 

(D. c. n.) 


77K — Legia 5:4 


W roregranym w Poznaniu spotkaniu 
plłkarskim o mistrzostwo ligi państwo: 
wej między miejscowym ZZK a warszaw 
ską Legią nieznaczne zwycięstwo od- 
niesła drużyna gospodarzy. Kolejarze 
potrafili nawiążać rówńorzędną walkę z 
silnym przeciwnikiem, a nawet uzyskać 
nieznaczną przewagę. Atakom Legii 
rak było wykończenia, co odbiło się 
"na końcowym wyniku spotkania. 
Polska — Rumania 2:2 7 


Polska — Rumunia 2:2 


Po drugim dniu międzypaństwowego 
meczu tenisowegó między reprezenta- 
cją Polski I Rumunii wynik brzmi 2:2. W 
dniu wczorajszym odbyło się dokończe- 
nie gry Skonęćkiego z Caralulisem, któ- 
rą Polak rozstrzygnął na swą korzyść. w 
singlu pań Jędrzejowska spotkała się z 
Evą Słancescu | po ciekawej grze od- 


niosła zwycięstwo w dwu setach 6:4, 


Oczekiwany z dtżym zainteresowA- 
niem dubl panów zakończył się porażką 
pary polskiej Bratek, Skonecki, która u: 
legia Rumunom Caralulisowi i Smitowi 
po trzysetowej walce 6:2, 9:7, 6:2. 


Lekkoatletki polskie 
ma mecz z CSR w da. 22 — 23 hm. 


Skład reprezentacji Polski na mecz 
lekkoatletyczny pań z Czechosłowac;ą 
w dniach 22 i 23 czerwca przedstawia 
się następująco: 

80 m płotki — Mitan. Peskówna, 

100 m. — Hajducka, Moderówna, 

200 m — Breckówna, Gębolisówna, < 

4x 100 m — Mitan Moderówns, Bre- 
ckówna, Hajducka (Gębolisówna), 


w dal — Moderówna, Nowakowa, 
wzwyż — Mitan, Nowakowa, 
kula — Flakowicz, Wajs-Marcinkie- 


wicz, 


Wygrana Widzewa 


nie zadowo ila publiczności. - Kozioł z „Tarnowvii” 
strzela bramkę dla... łodzian 


Wczorajsze spotkanie o mistrzostwo 
ligi piłkarskiej między Widzewem a Tar- 


-| novia zakończyło się zwyciestwem. dru- 


żyny łódzkiej w stosunku 3:2 (1:1). Bram 
ki dia Wklzewa uzyskali: Cichocki. For- 
nalczyk i jedna sąmobójcza. Punkt dla 
Tarnovii zdobył Barwiński, druga bram- 
ka padła ze strzału samobójczego; 

W obozie Widzewa panowała szalona 
radość po odniesionym zwycięstwie. Czy 
były jednak powody ku temu. by być za- 


że drużyna ligowa prezentuje taki po- 
ziom, jaki oglądaliśmy wcgoraj na bo- 
isku ŁKS-u. Zreszta i Tarnovia wysoce 
zawiodła z Barwińskim na czele. Mecz 
ten był bezładna kopanina, a chwilami 
odnosiiiśriy wrażenie, że przypatrujemiy 
şte walkom zapaśniczym i bokserskim, a 
nie spotkaniu pilki nożnej, Raz po raz 
padał jakiś zawodnik na murawę, sko- 
szony celnym kopnięciem w kostke lub 
pchnięty silnie ręka. Sędzia Kmieciński 


dowolonym z gry łodzian? Po tym me-|z Warszawy miał więc bardzo trudne za- 
czu należało raczej płakać i ubolewać, danie. jego gwizdek co chwila wstrzymy* | 


Pomimo wysokiej porazki 


iedzianie podchałi s ę 
Nie powiódł się ŁKS-owi występ Ww 
Krakowie. Łodzianie zainkasowali od 
Cracovii 6 bramek, rewanżując się tyl- 
ko jedną. Mimo tak wysokiej porażki, 
8-tysięczna rzesza publiczności była na 
ogół zadowolona z gry ŁKS-u, w któ- 
rym szczególnie podobał się napad. Klę 
skę swą łodzianie zawdzięczają niezwy 
kłej dyspozycji strzałowej ataku Craco- 
vii oraz dobrej grze tyłów gospodarzy, 
które nie dopuszczały do strzału stak 
ŁKS-u. Zawiodła pomoc łodzian oraz 
Łuć Il, który nie darównywał klasie Wło 
arczyka. świetnie szachującego nis 
bezpiecznego Bubulę. i 
Szczurzyński, pomimo tyłu wpuszczo- 
nych bramek, sprawił dobre wrażenie. 
Już na początku gry Cracovia dyktu- 
je silne tempo | w +e] min. uzyskuje 
prowadzenie ze strzału Różankowskie- 


dysk — Wajs-Marcinkiewiez, Dobrzań- | go Il. Piłka odbija się o słupek i wpada 


ska, 
oszczep — Sjnoradzka, Stachowicz. 


w lewy róg. W kilka minut później za 
faul na Szelidze sędzia dykiuje rzut kar- 


w meczu z Cracov ą 


ny, który wykorzystał Glimes. Od tej 
chwili zaznacza się duża przewaga Cra 
covii. Atak ŁKS-u przez 30 minut nie mo 
że przedrzeć się przez linie obronne 
gospodarzy. W. 30 min. Łącz wykorz%” 
stując poślizgnięcie się obrońcy zdoby- 
wa jedyną dla łodzian bramkę. ŁKS gra 
już nieco lepiej i częściej atakuje. Kra- 
kowianie dochodzą jeszcze raz do gło- 
su, uzyskując trzecią bramkę po korne- 
rze. ` 

Po przerwie Szczurzyński kapituluje 
po raz czwarty, po czym gospodarze 
lekko opadają na siłach. Szczegónie 
groźni są w tej fazie gry Janeczek i 
Fącz, którzy często stwarzają niebaz- 
pieczne sytuacje pod bramką Cracovii. 
Gra Jest bardzo ciekawa i obfituje w o- 
bustronne ataki. Lepiej strzelający kra- 
kowiańie zdobywóśją dwa dalsze punk- 
ty przez Radonia (główką) i przez Par-| 
pana. 

Zawody prowadził dobrze p. Długosz 
z Wrocławia. 
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„Kolo jest okrąsie” 


Szwedzi i Czesi 


stana do walki z Polakami w wyścigu dookoła Polski 


Żywo tkwi nam jeszcze w pamięci 
międzynatodowy wyścig kolarski „Głe- 
su Ludu" i „Rudego Prava” Warszawa—- 
Praga — Warszawa, który przez dzie- 
więć dni trzymał w napięciu opinię spor 
tową nie tylko Polaków, lecz także licz- 
nych miłośników kolarstwa w całej nie- 
ma| Europie. Tematów do rozmów mie- 
liśmy. dużo nawet po jego zakończeniu 
Przez długi czas przeżywaliśmy jeszcze 
sukcesy, odniesione przez polskich ko- 
larzy, którzy zdołali wyprzedzić swych 
zagranicznych kolegów i dowieść w ten 
sposób swej wysokiej wartości w euro- 
piskim kolarstwie amatorskim. 

Jeszcze nie zupełnie przebrzmiały 
echa tego wyścigu, gdy stołmy w prze- 
de dniu nowej gigantycznej imprezy 
kotarskiej — wyścigu Dookoła Polski. 

Wyścig ten. podzielony na 11 etavów 
o trasie łącznej długości około 2 tysię- 
cy kilometrów, również rozgrywany ne- 
dzie w konkurencji międzynarodowej. 
Udział zgłosiła pięcioosobowa ekipa 
szwedzka oraz taka sama drużyna Cze- 
chosłowacji. Niestety nie mieliśmy |esz 
czs kontaktów w sporcie kolarskim ze 
Szwscją, toteż trudno cośkolwiek po- 


wiedzieć o klasie, jaką ci zawodnicy re 
oiezentują. Jeśli jednak weźmiemy pod 


uwagę ostrożność, jaką się kieruje Szwe 
cja przy obsadzaniu wszelkich zawz- 
dów międzynaredowych, możemy przy- 
puszczać, że przysłani do Polski Ko!a- 
rze reprezentują dobrą klasę. Nie sądzi- 
my jednak, by Szwedzi okazali się bar- 
dze groźnym przeciwnikiem dla naszych 
kolarzy | zdoiali popsuć im szyki w Kla- 
syfikacji ogólnej i indywidualnej. Przy- 
puszczalńie już po pierwszym lub po 
dwóch etapach będzię można coś kon- 
kretnego © nich powiedzieć. 

Z zawodników  zagrańicznych mamy 
jeszcze (aszych starych znajomych 2 
wyścigu W—P—W: Vaverkę, Bartosa i 
Hanusa, którzy jadąc z Pragi do War- 
szawy nie odnieśli jednak zadnych po- 
ważniejszych sukcesów. Tak więc i z tej 
strony nie grozi chyba żadne niebez- 
pieczeństwo. 

Decydująca wałka o palme plerwSzeń 
stwa winna się rozegrać w „konkurencji 
lokalnej“, między polskimi zawodnikami. 
Lecz tutaj byłoby bodajże najtrudniej- 


| 


szym zadaniem wytypować przyszłego 
zwycięzcę wyścigu. Poziom naszych za- 


wodników jest bardzo wyrównany, tak. 
ze grupa czolawa, r której może się wy 
łenić zwycięzca, liczy co najmniej dzie- 
sleciu zawodników. 

Jak w każdej prawie dziedzinie spor- 


tu, tak i w kolarstwie istnieją trzy ważne 
czynniki, która decydują o zwycię- 
stwie danego. zawodnika. Są to: wiek, 
rutyna i ambicja. Kolarze starszej gene- 
racji, jak Napierała i Kapiak z pewno- 
ścią będą chcieli wyjść zwycięsko z tej 
gigantycznej imprezy przy pomocy swej 
tutyny i;wieloletniego doświadczenia. 
Wspólnym czynnikiem, łączącym “ich z 
koalicją pozostałych zawodników, bę: 
dzie ambicja. Lecz czy to wystarczy do 
pokonania młodości? Mamy szereg za- 
wotdników młodych, którzy coraz bar- 
dziej spychają w cień swych już bardzo 
(w pojęciu sportowca) zaawansowa- 
nych wiekiem kolegów. Walka więc bę- 
dzie bardzo zażarta. 

Naturalnie, oddzielnie miejsce zajmu- 
je tutaj inny czynnik, o którym zapomi-| 
naé nie wolna, gdyż bardzo często lubi 
płatać figle najlepszemu nawet zawod- 
nikowi. Mowa tu o pechu, który, jak so- 
bie przypominamy, tak bardzo prześla- 
dował w poprzednim wyścigu Kapiaka i 
Pietraszewskiego. Nie wiadomo, kogo 
sobie teraz obierze za ofiarę. 

Z całym powodzeniem możemy 
skraźć piłkarzom ich pewiedzenie: „pit 
ka jest okragia” | przerobić je na: „koło 
jest okrągłe". (Kt) 


wał grę, lecz nie zdołał ostudzić tefńpe= 
ramentu graczy. 

Ody w 4-ef minucie padła bramka $a- 
mobójcza ze strzalu prawego pomocnika 
Widzewa, na trybunie rozległy się gło- 
sy: 

— Zdaje się. że tym chłopcom nawet 
trener jugosłowiański nie pomoże, 

Bramka ta jakadyby zmusiła Widzew 
do wysiłku. W tej cześci gry podoba słę 
nieco Mirciniak, jedyny zresztą jasny 
pünkt swej drużyny. Zasila on atak pię 
nymi dośrodkowaniami, które jednak zał 
przepaszcza niezdarnie grająca trójka 
napastników. Nie nie pomagają okrzyki 
widowni: „tempo, tempo” — gra jest na* 
dal bardzo ospała. = OW 

Wreszcie publiczność 'ożywiła się: gdy 
po solowej akcji Fornalczyka piłkę otrzy 
mał Cichocki i przebiwszy się, uplasował 
ja w siatce, tuż obok niczego nie spodzie- 
wajacego się bramkarza Tarnovii, Ale I 
po tej bramce skończyło się tylko na 
iym, że ożywiła się jedynie publiczność. 

Również co do publiczności nastumęły 
mam się pewne zastrzeżenia. Jeśli gracz 
Widzewa fauluje przeciwnika i ten pada 
na ziemię, to nie należy bynajmniej cie- 
szyć się z tego, lecz również gwizdać Í 
protestować, kiedy taki sam los spotkał 
łodzianina. W przeciwnym Tazid zachę* 
camy tylko do obrzydliwej, brutalnfj gry: 
która wytwarza niemiła atmosferę na bo 
isku.. Cecha prawdziwie sporłowej gry 
jestm, in. jej czystość, 

Gdy drużyny wkrsczały pó przerwie 
na boisko, sadziliśmy, że sposób gry mo* 
że sie poprawi, Niestety, Za przewinies 
nie na polu karnym Tarnovi sedzia dyks 
tuje „jędenastkę”, którg płaskim strzał 
łem wykorzystułe dla swych barw For* 
nalczyk. Widzew pdowadzi 2:1, lecz nie 
długo, bo Barwiński zamienia rzut karny. 
ma wyrównującą bramkę: Trzy minuty 
później środkowy pomocnik Tarnovii 
Kozioł odbierajac na głowę dośrodkowa 
nie Marciniaka, skierował piłkę do swej 
bramki. Kozioł strzelił, bramkarz Tarno- 
vii „zbaraniał” i... 3:2 dla łodzian. Jeden 
po drugim, gracze Widzewa kordialnie 
poklepuja zdobywcę tego goala, dzięku* 
iac mu za okazaną pomoc w trudnej dla 
nich sztuce strzelania bramek. Biedak, 
nie myślał chyba, że nielortunną główką 
przypieczętował utratę punktów przez 
swą drużynę. 

Dalsza gra, to już tzw. „system NC” 
(na czas). Jest on równie niebezpieczny 
i dla zespołu dotychczas prowadzącego. 
Traci się minuty na wybijaniu pilki za 
linie boczną, podczas gdy przeciwnik Jed 
nym atakiem może zdobyć wyrównanie. 
Od tego Tarnovia nie była daleko I G0 
włedy? ' e 

Wmieszani w tłum widzów, optiszcza= 
jacych stadion, usłyszeliśmy charaktery- 
styczną uwagę: 

— Widzew wygrał dzięki Tarnovfl. ` 

Uwaga ta wydaje nam się bardzo traf- 
na, , 


KUPON | 


upoważn ający do nabycia 
biletu ulgowego 
tła dorosłych za zł. 100, 
üla dzieci za zł. 50 
na wielką zabawę 
ogrodową w Helenowie 


p. ne WICEK i WACER 
wśród robotników 
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Brawo, BIS Ss 


W kawiarni. Pan enie sledz! przy 
stoliku x panem Bąbelkiem. Pan Kolasiński 
choe koniecznie dociąć swemu ana jomerniti, 
więc powiada: 

— Siyszal pant... 
dziecko... 

— Cóż to mnie obchodził... 
mionam! Bąbelek, 

"= Tak, ale powiadają, że to pana dziecko... 

— To co ło pana PREboGZI,. 


Fihisińska urodziła 


— wzrusza ra- 


Rzecz dzieje ałę na AaS Dwaj panowie 
stoją nad brzegiem morza. Jeden z nich po- 
wiada do drugiego! 

— Patrz pan na tę babę w czarnym 
kostiumie kapielowym.. Co to Popek ie s 
kle krrywe ma nogi... 

*— Jak pan śmie? To moja tonal... 
dureń! 

— Przepraszam, nie wiedzłałesn, 
ska żona. Ale w takim razie pan 
alem!.., 


Pan jest 


że to pań- 
Jest dur- 


Dr Trąbka, dr Pytko 1 dr Kopytko chcą 
zagrać w bridża. Ale brak im czwartej ręki. 
Go zrobić... 

Dzwonią do swego kolegi, który niedawn 
stę ożenił, aby natychmiast przyszedł na „ro- 
berka”. 

Zawezwany lekarz podchodz! do żony I 
wiada x poważną miną: 

— Niestety, muszę jezzcze wyjść na mia- 
mło. Właśnie dzwoniono po mnie... 
— Czy to poważny wypadek?... 

— Jeszcze jak! Już trzej lekarze tam są! 


" Bwa] przyjaciele spotykają się 
— Wacek, jak się masz?! Wyglądasz jak 
hrabial., Aleś się wyelegantował. Dostałeś 
chyba spadek, co? 
— Tak, zgadłeś... 
— Doprówdy?.. Od razu się domyśliłem. 
A coś dostał w spadku? 
— Właśnie ten garnitur, 
sobie... 


a ulicy, 


który mam na 


Do sabiaata zrariego chirurga wchodzi ja- 
kiś malec i powiada: 

— Panie doktorze, 
wizję. 

— Jaką prowizję? — dztwi sie lekarz. 

— Czy był łu u pana przed kilku minutami 
pacjent, który złamał nogę?.., 

— Owszem, był... 
-"— No właśnie, To ja jestem tym chłopcem 
któż "mu rzucał pod nogi pestki od wiśni.. 


Dekad tziś nójdziem 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś e godz. 19-ej „OTELLO”". 
TEATR POWSZECHNY 


Dais o godz, 19-tej farsa francuska „MISTRZ 
PIOTR PATHELIN* oraz „GRZEGORZ DYN- 


przyszedłem po pro- 


ul. Daszyńskiego '34. : 
Ostatnie dni farmy Noela Cowarda „SEANS“, 
TEATR „S Y RENA“ Traugutia 1 
Dziś po raz ostatni 2 przedstawienia kome- 
dji „DOBRZE SKROJONY FRAK" x udziałem 
całego zespołi „SYRENY“, 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 


DAŁA”. 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
Piotrkowska 243. 


y | Teza | Teatr Kameralny Domu Żołnierza 


Letni Teatr „OSA”, Zachodnia 43 
tel. 140-09 


Codziennie o godz. 19.45 wesoły rewio 
montaż pt.: 
„W OGRODZIE PRZY POGODZIE* 
i groteska muzyczna pt. 
„DWIE WALIZKI* ; 
pióra Al. Antoniewicza z muzyką 
Z, Wiehlera 
Udział biorą: B. Halmirska M. Łukjań- 
ska, St. Piasecka, J. Darski, M. Dąbrow- 
ski, J. Kalinowski, Z. Łuczak, 
H. Szwajcer. 
Przy planinach: Z. Wiehler | W. Syn- 
der. Reżyseria zespołowa. Dekoracje 
St. Frasiak. 7 
Przedsprzedaż w kasie $etniego te- 
atru od godziny 10—13 i od 16-ej, tel. 
140-09. 
Uwaga: Przedstawienia odbywają się 
bez względu na pogodę. 


aema 


6794k 


Teatr Letni „BAGATELA“ 
Piotrkowska 94 


W środęgdnia 23 bm. o godz. 20-ej 
otwarcie sezonu letniego w Teatrze Let- 
nim „BAGATELA“ znakomitą kome- 
dią Verneuill'a pt. 

MUSISZ BYC MOJĄ 
z udziałem i w reżyserii Kazimierza Szu 
berta. W pozostałych rolach: Jadwiga = 
Baronówna, Hanna Bielicka, Kazimierz 2 
Dejunowicz į Igor Śmiałowski. 3 


Teatr Komedii Muzycznej 
Piotrkowska 243 


Dziś | codziennie o godzinie 19,15 


ROSE-MARIE. 


Romantyczna operetka w 7 obrazach 
Otto Herbacha, 


Udział bierze 60 osób 

"hór — Balet — Orkiestra 
Bilety wcześniej do nabycia w Spół- 
dzielni Artystów Plastyków — Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie te- 


atru. W niedzielę į święta, kasa teatru 
czynna od godz. 11-ej. oO PSE SR AGE „| 


„LUTNIA* 


ul, Daszyńskiego 34. 


EE A m 
Ostatnie trzy dni farsy Noela Cowarda 
„SEANS” 


Wkrótce premiera sztuk! Maxwella 
Andersona 


„Joanna x Lotaryngii" 
k Ireną Eichlerówną w roli tytułowej. 


Kasa czynna od 12-ej, tel.. 123-02. 


6849 


ppal 1 codziennie o godz. 19,15 „ROSE-MA- Lekarze ka a oie 
2 Dr. ZOFIA KOŁSUT |ne. Legionów 1-3 — 1 
Teatr „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09. Choroby kobiece Aku | Tel 216- 82, 4923k 
O godz, 19,45 rewiomontaż p.t: „W OGRO-|] szerda przyjmuje | Dr ŁOZA specjalista: 
DZIE PRZY POGODZIE”. Łódź Piotrkowska | włosów, skórna wens- 
K i na 70-3 tel 212-22 go- |ryczne Sienkiewicza 34 
: dzina 15—18 65809 4—7 6267 
ADRIA — „Carie Kłamie' F Dr DOBROWOLSKI, | DR HERDER, skórne, 
BAŁTYK — „Zagubione dni“. X specjalista chorób ner-| weneryczne 3 — 6. 
BAJKA — „Młodość Tomasza Edisona wowych j seksualnych.| Gdańska 46. 6841 
RENIN e romam Aktualności Kraj. | Za Kopernika 6-5, tel. 
granicznyc 17, X 
A U C aa a wić 186-00. 4914k relczerzy 


dzieży). 

MUZA — „Polska“ Dodatek z wyścigu kolar 
skiego Warszawa—Praga— Warszawa. 
POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 
PRZEDWIOŚNIE — „Aleksander Newski“ 

ROBOTNIK — „Życie Emila Zoli" 


ROMA — „Bohaterki Pacyfiku” 
REKORD — „Oflag XXVII". 
STYLOWY — „W cieniu podejrzenia” 


SWIT — „Pigmalion*. 

TĘCZA — „Serenada w dolinie słońca” 
TATRY — „Rosanna siedmiu księżyców" 
WISŁĄ — Casabianca”. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień'* 
WOLNOŚĆ — „Zagubione dni“. 
ZACHĘTA — „Płomień Nowego Orleanu" 


Program radiowy na poniedziałek 


Ciekawsze audyce 

12.00 Dziennik południowy, 12.25 „Ballady” 
w wyk. Roberta Sauka. 12.45 Odpowiedzi na li 
sty. — Koncert rozrywkowy. 13.45 „Szehereza 
da” — baśń muzyczna. 14.30 Informacje dla 
maturzystów.. 15.30 „Przyjaciele* opowiadanie. 
15.45 Muzyka lekka. 16.00 Dziennik popoł. 
16.80 „W wiosennym nastroju* 17.00 Słucho- 
wisko dla młodzieży. 1715 Koncert orkiestry 
smyczkowej P. R. 1745 Przegląd tygodnia: 
18.05 Koncert muzyki lekkiej. 18.15 Recital 
fortepianowy Emila Gilelsa — artysty radziec 
kiego. 18.45 „Igraszki nieba“ fragm, pow. M. 
Rusinka. 19.00 Muzyka lekka. 19.30 „Emancy= 
paniki“ 19.45 „Dawna muzyka polska”. 20.35 
Dziennik wieczorny. 21.00 Program lokalny, 
21.30 Koncert symfoniczny. 23.00 Ostatnie wia 
domości. 


Redaktor Naczelny; E. ERONIEWICZ 
D—028444 


Yrenum, 


Dr VOGEL, specjalista 
chorób kobiecych, aku- 


STARSZY felczer Ga- 


szeria. Narutowicza 4,| Uba długoletni prak- 

tel. 260-92. __ 4965] łyk szpitala skórno-we 

Dr KOWALSKI MIE- | erycznego. Glówna 

CZYSŁAW,  speciali- | 62 — 76. 18 — 20. 

sta  skórno-wenerycz- Ą ; 

ne 1 Maja 3, 4 — 7 tentyse 

___5044* | LABORATORIUM tech 

r KUDREWICZ spe- spe- | niczno - dentystyczne 

cjalista weneryczne- | Łódź ul. Nowomiejska 

skórne. 8—10, 3 


Piotrkowska 106 

DOKTÓR ZAURMAN. 
specjalista: skórne. we 
neryczne, 8—10; 5—7 
Nawrot 8 4916k 
Dr HORECKI, choroby 
żołądka," kiszek, wątru 
by. Narutowicza 35 
tel, 2068-99 560524 
Dr PROCHACKI spe 
cjafista, skórne wene- 
ryczne orzytmuje 3— 
Leaionów 17 3485k 
Dr MIRSKI — akusze- 
ria, choroby kobiece — 
przeprowadził się na 
Piotrkowską 14, tele- 
fan 257-23 —__ 513% 
Dr FALKOWSKI chi- 
surq-uroloq specjalista 
nerek; pęcherza, dróa 
moczowych. Piotrkow- 


4. Zęby sztnczne, repe 
racje protez w ciągu 
24 qodzin. è 6785 
GABINEI dentystycz- 
ny Maksymiliana Pre 
giera ze Lwowa. Spe- 
cjalność nowoczesna 
protetyka zębów Gdań- 
ska 26a 4510k 
LECZ. ZĘBÓW oraz 
nowoczesna pracownia 
zębów sztucznych 
Piotrkowska 8. 

6642k 
DENTYSIA WODNIC- 
KI Stanisław. specjal- 
ność* korony, mostki 
porcelanowe. Andrzeja 
MH, tel. 154-12. 4922 


hkuszerk 
AKUSZERKA ŁAGOW 


D 


mwm OGŁOSZENIA DROBNE num 


ską 159. od 3—5 tele- | SKA Wena preyimuje: 
fon 105-16. Zachodnia 52, tel. 
23404 | 151-76. 33339 

Adres Redakcji i Administracji: Łódź, ul. 
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miesięczna zł. 120 
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TEATR „SYRENA” Traugutta 1. 


Dziś po raz ostatni 2 przedstawienia 
komedii G. Dregely w opracowaniu i z 
piosenkami Jerzego Jurandota pt. 


„DOBRZE SKROJONY FRAK* 
z udziałem gościnynm Ireny ,Horeckiej 
i Kazimierza Szuberta na czele zespo= 


łu „SYRENY”. 


pocz. o £adz. 16,350 ! 19,30. Kata czyn 
na od godz. 10-ej przez cały dzień.” 


tel. 272-70. 


W środę dnia 23 bm. Wielki wieczór 


autorski pt. 


„LADACZNICY Z ZASADAMI* 
Stefanii Grodzieńskiej, Władysława Bro 
niewskiego, Jana Brzechwy i Jana Min- 
kiewicza. Zapowiadać będzie Kazimierz 


Pawłowski. 


Pocz, o godz. 19,30. 


Kasa czynna od 


godz, 10-ej przez cały dzień, tel, 272-71. 


ZAWIADOMIENIE 


Przyjmujemy wszelką garderobę do 


reperacji, 


farbowania į czyszczenłą su 


chym sposobem „Tri* ceny fabryczne 
—wykonanie solidne. 
Na żądanie odsyłamy na miejsce. 
Pogotowie krawieckie pod fachowym 
kierownictwem W. Różycka i S-ka, 


Łódź, ul. Wólczańska 252. 


6617k 


Wytwórnia 
STEMPLI 


R.S. W. „Prasa“ 


Łódź, Narutowicza 29 


wykonuje pieczątki gumowe 
wszelkiego rodzaju 


6844 


ARWIZYTOR 


wykwalifikowany 
poszukiwany natychmiast 


Zgłaszać się: Biuro Ogłoszeń 
| „Prasa”, Plotrkowska 55 


6750b 


AKUSZERKA WOJTA- 
SIEWICZ,  Abiturieat- 
ka Warszawskiej Kli- 
niki Profesora Gromad? 
kiego, przyjmuje: Po- 
morska 43. 55049 


Kupno — sprzeńsz 


SPRZEDAM rower 
chłopięcy, stan dobry. 
Wółczańska 144 m. 74 


od 13—16, 6855 
KANAPY - ŁÓŻKA 


„amerykanki*  tapcza 
ny automatyczne leżan 
ki, krzesła poleca na 
raty tapicer Gwoździń 
ski. Skłodowskiej B 
(Podleśna). 6740 
WAGI kupno- sprze- 
daż, naprawa; stemplo 
wanie, wypożyczanie 
niemowlęcych waq. 
Piotrkowska 9, 56711. 
SPRZEDAM warsztdj 
ślusarski Sklerniewski 
Feliks Zgierska 40. 

6707 
HARCERSKIE manier- 
ki, menażki, toporki 
scyzoryki niezbędniki 
Linkowski Piotrkow- 
MIKROSKOPY Sztope- 
ry, Powiększalniki, Fo- 
toaparaty, Cyrkle Jan 
Pajdak i S-ka Łódź, 
Piotrkowska 83. 

6509k 


SPRZEDAM _ pianino 


+, . z 
okazyjnie. Gdańska 8(- 


godzina 15 — 18 co- 
dziennie prócz nie- 
dziel. (portier). 

6751 
MOTOCYKL Żunadpp 
350 qórmozaworowy 
sprzedam. Wigury 21 
portiernia. 6782 


Piotrkowska 102a. Tel.: 
— 137-47, Redaktor Naczelny — 112-60. 
—. Zamawiać į wpłacać Kolportaż: Łódź, Żwirki 17, P.K.O, Nr VII — 133L 


SPRZEDAM motocykl 
NSU 500 górny stan b: 
dobry. Rzgowska 33a 
m. 12. 6730 
MEBLE wszelkiego ro- 
dzaju — garderoby od 
37 000( łóżka od 18.000, 
stoliki radiowe od 
3.000, poleca Mecha- 
niczna Wytwórnia Me- 
bli — Miszczak, Głó- 
wna 22 —___5RA5k 
NAJKORZYSTNIEJ ku 
pisz—sprzedasz—zamie 


nisz — pierścionek, 
obrączkę, zeqarek w 
sklepie: 1l-go Listona- 
da 3. | 6129k 
MEBLE, sprzedaż — 
kupno. Zamówienia — 
zamiany — Piotrkow- 


ska Nr 275 (sklep Ga- 
tar i Riprnacki 5180 


MEBLE tanio i dobrze, 


kupisz w sklepie: Na- 
wrot rot_41. 6179k 
ZEGAREK — srebro 


złoto, kupuje „Omega“ 
Piotrkowska 4. Poleca. 
qwarantowane wyroby 
złote — srebrne. 

50R4Kk 
TAPETY! Tapety posia 
dam na składzie, duży 
wybór pieknych tapet 
oraz wiecznych piór po 
cenach  konkurencyj- 
nych Maria Chain 
Piotrkowska 118 Łódź 

6527k 
KUPIMY większą ilość 
maszyn do szycią bę- 


| 


EE EEA AT 100 


OGŁOSZENIE 
Dyrekcja Miejskich Zakładów Komunika- 
cyjnych w Łodzi podaje do wiadomości, że 
przewożenie. psów dozwolone jest tylko na 
przednim pomoście ostatniego wozu doczep- 


nego. 


Przewożenie psów w dni powszednie w g0- 
dzinach od 7 do 9 1 od 13 do 18 jest wzbro- 


nione, 


Przewożone tramwajami psy winny być na 


smyczy | w kagańcu. 


Opłata od psa, zajmującego miejsce na po- 


moście, wynosi zł 10. 


Łódź, dnia 18 czerwca 1948 roku. 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne 


6818 


w Łodzi 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Nieruchomości Miejskich w Łodzi 
zakupi dwie maszyny do liczenia o napędzie 
elektrycznym, ewentualnie ręczne. 

Oferty z podaniem marki maszyny ! ceny 
składać należy w zapieczętowanych kopertach 
w Sekretariacie Dyrekcji (Łódź, ul. Piotrkow- 
ska nr 100, pierwsze piętro, pokój nr 1), 

Łódź, dnia 18 czerwca 1948 roku. 

Zarząd Nieruchomości Miejskich 


6819 . w Łodzi 

ZIOŁA  lecenicze M. 
MOTOCYKLOWE Szydłowski — Łódź, 
części do różnych ME PR 
maszyn sprzedaje 1|| tmomywoRNiA luster 
kupuje w dużym i zakład szklarski 
wyborze St. Komin|]| Franciszka _ Turniaka 
Poznań ul. Dąbrow-]| Łódź, ul. Pabianicka 


skiego 87. tel. 11-39 


6835 


MEBLE najtaniej. Sy- 
pialnie luksusowe od 
90.000, sztuki pojedyń 
cze gotowe na zamó- 
wienia, Urządzenia 
sklepowe, biurowe. Iz- 
debski, Piotrkowska 
31. 6402k 
SPRZEDAM samochód 
Fiat kabrtolet 1100 
stan  pierwszorzędny, 
l-go Maja 36. 6821 
KUPIĘ brzozę olchę 
na kopyta szewskie. 
Łódź. Kilińskiego 126 
Czamomeki.. __ 0824 
SPRZEDAM konia lat 
7, rolwagą. Stan do- 
bry. Wiadomość: tel, 
192-68. —__ 6826 
MASZYNY 7 workowe, 
Interloki, osnowowe 
(kettenstuhie) kupt- 
my. Oferty sub „Pilne” 

56832 
MOTOCYKL Zundapp 
500 z przyczepką na 
chodzie do sprzeda- 
Śródmiejska 29 
garaż. 6839 
SPRZEDAM motoeyk| 
100 USU, „Zundapp“ 
200, Wiadomość: 11 
Listopada 31 B. Olek- 
siak. 6842 
SPRZEDAM samocho- 
dy „Betford* 4 tono- 


nia 


wy, „Chevrolet* 3,5 
ton. tel. 193-28 
Rńżne 


JEDYNY FOTOAUTO- 
MAT — Narutowicza 8 
— najtańsze, najszyb- 
sze, zdjęcia leqityma- 
cyjne! 5075k 
ZDJĘCIA legitymacy]- 
ne, lahoratorium dla fa 
to-amatorów — szyh- 
ko, fachowo. Foto 
„Szajnert”, Wschodnia 
57. 5994k 
KRAWIEC Wojcie- 
chowski, naprawia. fte- 
peruje garderobę. Piotr 
kowska 59. poprzeczna 
oficyna 5074k 
POKOSTY: 
malarski (Iniany) 
podłogowy 
sztuczny 
Lakier kopalowy [b>z- 
barwny) 
sykatywę | tynkturę 
poleca 
Wytwórnia Chemiczna 
„ULTRON* 
Łódź 
Południowa 78—80 
Tel. 138-19 
Istnieje od 1925 r. 


ul. 


benkowych. Oferty z 508tk 
podaniem ceny pod! BEZ WZGLĘDU na dłu 
„Dobrze płacimy”. gość. gatunek włosów 
JACY 6833 | Trwała Ońdulacie Ame 
SPRZEDAM kredens | rvkańsknini "pfynam 
pokojowy — tanio | gwarantują „Wileńscy 
Nawrot 54 m. 4. Fryzjerzy”, Zawadzka 

6831 ! 11. 5078R 

137-47, Działu Ogłoszeń: Piotrkowska 55 


tel: 


nr. 1. przyjmuja zamó 
wienia na lustra kry- 
ształy szlifowane do 
mebli oraz szklenie 
budowli i fabryk. 6825 
UCZENNICĘ potrze- 
bującą wypoczynku 
przyjmę na letnisko za 
pewniając opiekę e- 
wetualnie pomoc w 
naure. Oferty pod 
„Warunki dobre" Ex- 
press. 6834 
MEREŻKARKĘ dwul- 
gielną,  rękawiczarkę 
do szycia trykotów 
sprzedam. Piotrkow- 
sk 70, Rędzia. 6852 


Zaatiarowanie nracy 


SZWACZKI wykwali 
fikowane na dwuigiel 
ną potrzebne, Zgłaszać 
się Al 1-qo Maja 48, 
m. 15 od godz, 11—16 

5820 
POTRZEBNA pomoc 
domowa, natychmiast, 
Kopernika 18 m. 5. 

6827 
DZIEWCZYNA do dwu 
letniego chłopczyka 
potrzebna. Dzwonić 
264-86, 6328 
POTRZEBNA pomoc 
domową ze świadect- 
wami, od zaraz. Naru 
towicza 42 m. 15 

6330 
WYKWALIFIKOWA - 
NEJ szwaczki do bies 
lizny trykotowej dam- 
skiej i męskiej poszu 
kuje wytwórnia Na- 
wrót 7 m. 14. 6846 


ZDOLNE 


pracownice 
na overllock, okrtękę 
dwuigłówke potrzebne. 
Piotrkowska 106, po- 
divórze koło garażu. 
6853 
DYR. PRZEMYSŁU 
KONFEKKCYJNEGO 
zatrudni:  referentkę, 
sekretarke 2 maszynist 
ki wykwalifikowane. 
Warunki do omówie- 
nia. Wydz. Personalny 
Piotrkowska 175. 
5854 


Fanka 


Dans 
KROJU, modelowania, 
szycia ubrań damskich, 
dziecięcych. bleliżniar- 
stwa,  gōrsectarstwa, 
wyuczaja kursy Insty- 
utu Przemysłowo-Rze- 


mieślniczego, Próchni- 
ka 2 | __6ieBq 
KURSY Stenoarafil, 


Maszynopisania, Księ- 
agowości, Centralneqo 
Zwiazku  Stenografów 
1 Maszvnistek. Zapi- 
sy: Kilińskiego 50. 
6829 


racubinne dokamenży 


ZGUBIONO leqityma- 
cję Zw Zaw. Wargo- 
wiak Władysława; 
Rzgowska 123, 6840 


111-50. Wydawca 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


